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albo mit o niej

N au k o w a uczciw ość w y m ag a łab y  p rzep ro w ad zen ia  sku teczn e j i k ry ty cz ­
nej a n a liz y  pojęcia „heterogeniczność” o raz  p rze jrzen ia  rea liów  funkcjonow a­
n ia  społeczeństw a heterogenicznego . D aje się zauw ażyć, że pojęcie to  funkcjo­
nu je  sobie dosyć sw aw olnie, ta k , ja k b y  było rzeczyw istością  n iepodw ażalną. 
Inaczej je d n a k  n a  he te ro g en iczn o ść  m a  p raw o  spog lądać  spo łeczeństw o  po l­
sk ie , a  inaczej n aro d y  skup ione w  U n ii E uropejsk ie j. Spog lądając  n a  s tru k tu rę  
spo łeczeństw a europejsk iego  w  ogólności, tru d n o  zaprzeczyć jego heterogenicz- 
ności. W szystk ie  z re sz tą  spo łeczeństw a w  różnych  sekw encjach  funkcjona l­
nych  były  h e te rogen iczne .

B io rąc  je d n a k  pod uw agę  pejzaż  po lsk i, je s t  to  u n ifo rm  szy ty  bez b ra n ia  
m ia ry  w  ty m  h ic  e t nunc. J e s t  to  w  n a jlep szy m  p rz y p a d k u  d iag n o sty k a  
im ag in ac ji i założeń , pew nej w ir tu a ln e j rzeczyw istości, by  n ie  pow iedzieć 
dosyć re a ln ie  i w p ro st -  p o żąd an e j i p ro jek tow anej sy tuacji. N ie zabaw iając  
się w  fu turo log ię , u n ik a ją c  tak że  dyw agacji o rzeczyw istości bez określonej 
podstaw y, na leży  się skup ić  w  ro zw ażan iach  n a  rea liach , a  n ie  n a  m rzonkach . 
Z auw ażalny  s ta je  się proces, w  k tó ry m  za ło żen ia  w  n ie u p ra w n io n y  sposób 
p rz e k sz ta łc a ją  się  w  fakty , szczególnie m ed ia ln e . N a  podobnej za sad z ie  fu n k ­
cjonuje z re sz tą  s tra c h : albo U n ia  E u ro p e jsk a , albo  B ia ło ru ś . P ók i co P o lska , 
a  raczej p o lsk i reg io n  eu ro p e jsk i, n ie  je s t  -  p rzy  całej św iadom ości złożoności 
p ro b lem u  -  heterogen iczny . Choć te re n y  po lsk ie  s ą  zam ieszk iw an e  p rzez 
różne  nacje  i g ru p y  etn iczne , n ie  m o żn a  w  sposób u sp raw ied liw io n y  n azw ać  
sp o łeczeń stw a  polsk iego  h e te ro g en iczn y m . P rzy  całej różnorodności pozostaje  
hom ogenicznym .

H etero g en iczn o ść  n ie  je s t  p rocesem  z a is tn ia ły m  w spółcześn ie . S połeczno­
ści eu ro p e jsk ie  zaw sze były  h e te ro g en iczn e ; m o żn a  sugerow ać, że bard z ie j 
an iże li in n e  reg io n y  św ia ta . O becnie je d n a k  pojęcie to  je s t  n a d  w yraz  n a d ­
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uży w an e  i -  bez s tra c h u  o po p e łn ien ie  w iększego b łę d u  -  m o żn a  pow iedzieć, 
że je s t  to  specyficzna op erac jo n a lizac ja  pojęcia, s łu żąca  w zm ocn ien iu  a rg u ­
m e n ta c ji n a  rzecz p lu ra liz m u . W ydaje się , że h e te ro g en iczn o ść  s ta je  się 
u sp raw ied liw ien iem  d z ia ła ń  m ed ia ln y ch  u k azu jący ch  p lu ra liz m  ja k o  je d y n ą  
a lte rn a ty w ę  d la  „m onolitu” dotychczasow ej k u ltu ry  o p arte j n a  p ie rw ia s tk u  
ch rześc ijań sk im . D la tego  d la  u m y słu  n iezm odyfikow anego po lityczn ie  h e te ro ­
geniczność p ozosta je  prow okacją.

N a  p o d staw ie  dośw iad czen ia  i l i te r a tu ry  fachow ej m o żn a  s tw ierdz ić , że 
h e te ro g en iczn o ść  je s t  e fek tem  dyferencjac ji e tn iczne j i k u ltu ro w e j1 (p rzem il­
cza się  szczegółow e dyferencjac je  e tyczne  i re lig ijn e , ta k  ja k b y  n ie  funkcjono­
w ały). U  ich  p o d staw  tk w i d y ferenc jac ja  system ow a. N ie je s t  p ra w d ą , że 
w spó łczesne p rzem ieszczen ia  ludn o śc i s ą  n a jw ięk sze  w  h is to rii; do w ędrów ek  
ludów  dochodziło ta k ż e  we w cześn ie jszych  fazach  h is to r ii  i to  w  o w iele 
w iększych  ro zm ia rach . P rocesy  m ie sz a n ia  się k u l tu r  i cyw ilizacji m a ją  je d ­
n a k  o d m ien n e  podłoże a n iż e li w cześn ie jsze  w ęd ró w k i ludów . M obilność, 
o k tó re j w  p ro g ra m a c h  U E  ta k  dużo się  m ów i, n ie  je s t  a n i specyficzną  cechą 
obecnych  czasów  g lobalizu jących  się  s tru k tu r , a n i też  n ie  decyduje o k sz ta łc ie  
p rzem ian . To, co specyfiku je  n a tę ż e n ie  w spó łczesnych  zjaw isk , to  m ożliw ości 
p rzen o szen ia  in fo rm acji i p rom ow an ie  n ie k tó ry c h  tre śc i w  sposób m asow y, 
a  często  wybiórczy. Specyficzne d la  w spółczesnej m obilnej k u ltu ry  w  k o n te k ­
ście he te ro g en iczn o śc i je s t  z ag ad n ien ie  zasobów  w iedzy  i je j pow szechnej 
dostępności. W  zależności od p o trzeb  ekonom iczno-politycznych  fu n d u je  się 
sp o łe c z e ń s tw u  p o ch w a łę  je d n y c h  i o d rz u c e n ie  in n y c h  poglądów . To, co 
w  sposób szczególny k ład z ie  się  c ien iem  n a  p rom ow anej h e te rogen icznośc i, to 
socjotechniczny sposób p rzek azu  inform acji. N ależy  uznać , że zaw sze funkcjo­
now ała  w  lu d z iach  i spo łeczeństw ach  ten d en c ja  p o zn aw an ia  in n y ch  ku ltu r. 
Je d n a k ż e  dokonuje się to w spółcześnie w  sposób w irtua lny , niew eryfikow alny.

D yferencjacje  k u ltu ro w e , ściśle  zw iązan e  z e tn iczn y m i, n ie  u sp ra w ie d li­
w ia ją  zby t pochopnych  i n iek o n ieczn ie  uczciw ych w zorców  k u ltu ro w y ch  p ro ­
p a g o w a n y c h  w  ra m a c h  s t r u k tu r  e u ro p e jsk ic h . S ą  one  zap o śre d n ic zo n e  
w  różnych  k ie ru n k a c h  m yślow ych, p raw n y ch  i e tycznych , tw o rząc  synkre- 
tyczny  k o n g lo m era t poglądów . W  w ie lu  p u n k ta c h  n ie  p rz y s ta je  on do rzeczy­
w isty ch  poglądów  społecznych, a le  będ ąc  ja k o ś  u ż y teczn ą  fo rm u łą  d z ia ła n ia , 
a d  hoc  je s t  p rzy jm o w an y  w  z a rz ą d z a n iu  społecznym . W  ty m  w zględzie podo­
b ie ń s tw a  do d z ia ła ń  podejm ow anych  w  gospodarce s ta ją  się  b a rd zo  w yraźne. 
W szy stk o , co n a  d z is ia j p rz y n o s i po ży tek , j e s t  w y k o rzy sty w an e , choćby 
w  ja k ie jś  p e rsp ek ty w ie  n ie  by ł p rzew id y w aln y  sk u tek .

Z au w aża ln e  zjaw isko  to  rów n ież  red e fin io w an ie  n ie k tó ry c h  pojęć, podcią­
g an ie  e tyczn ie  w ad liw ych  p o staw  pod pojęcia p ra w  człow ieka i d z iw n a  esty-

1 L. Morawski, Główne problemy współczesnej filozofii prawa. Prawo w toku przemian, 
Warszawa 1999.
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m a  w zględem  inności. N a  p o d staw ie  ta k ic h  procesów  fu n d u je  się spo łeczeń­
stw om  E u ro p y  tzw. w arto śc i eu ro p e jsk ie . Sam o pojęcie k u s i do pew nej d y s­
ku sji. O tóż w arto śc i s ą  społecznym  u z n a n ie m  cen ionych  cech p o stępow an ia . 
S pecy fiką  ich  je s t  ja k b y  społeczne, oddolne pochodzenie; n ie  s ą  stanow ione, 
u z g a d n ia n e  w  ek sk lu zy w n y ch  g rem iach . W artośc i eu ro p e jsk ie  m o żn a  określić  
jed y n ie  jak o  „ s ta n d a rd y  eu ro p e jsk ie”. Po części s ą  p rze jm o w an e  i asym ilow a- 
n e  do eu ro p e jsk ieg o  u s ta w o d a w s tw a  i po lity czn y ch  dokum entów , choćby 
z pow odu w arto śc i pow szechn ie  u zn a w a n y c h  lu b  fu nkc jonu jących  ju ż  u s ta le ń  
p ra w a  m iędzynarodow ego . S ą  u z g a d n ia n e , o g łaszan e  lu b  p rzy jm ow ane  p rzez 
g re m ia  po lityczne, a le  n ie  w y ra s ta ją  z u z n a n ia  społecznego; byw a, że są  
n a rz u c a n e , s tą d  w ięc i s ą  ch ro n io n e  p raw em . T akiej ochrony  n ie  p o s iad a ją  
rzeczyw iste  w arto śc i p ie lęgnow ane  p rzez  ludzi. B yw a, że rz ą d y  n ie  w słu ch u ją  
się  w  w arto śc i społeczne, a le  sk u teczn ie  fu n d u ją  sw oje s ta n d a rd y  sw oim  
społeczeństw om . D latego  u z a sa d n io n y  w ydaje  się  ap e l o u ży w an ie  pojęcia 
„ s ta n d a rd y  e u ro p e jsk ie”, a  u n ik a n ie  pojęcia  „w artośc i eu ro p e jsk ie”.

In n y m  a sp e k te m  hete ro g en iczn o śc i w  w y d an iu  eu ro p e jsk im  je s t  to, że 
chce się j ą  zaap lik o w ać  spo łeczeństw om  E u ro p y  zbyt szybko. D latego  p rz e ­
m ieszczen ie  ja k ic h ś  g ru p  społecznych  w  ra m a c h  w spó lno ty  tr a k tu je  się  jak o  
rze c z y w is tą  re a liz a c ję  h e te ro g en iczn o śc i. N ie  je s t  ta k  je d n a k ż e  w  pe łn i. 
Z m ian a  m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  p rzez  lu d z i p o szu k u jący ch  p racy  w cale n ie  
oznacza  d o m niem anej h e terogen iczności. N ie  s tan o w i o n iej to, że m iliony  
Po laków  w yjeżdża ją  do A nglii, I r la n d ii  i N iem iec, choćby w  ta k im  ko n tek śc ie  
pojęcie to  um ieszczano . H ete ro g en iczn o ść  n ie  je s t  fak tem , ty lko  p rocesem . To, 
że p ań stw o  n iem ieck ie  przyjęło  w iele ty sięcy  T urków  do s p rz ą ta n ia  k lozetów  
i uczyniono z n ich  g as ta rb e ite ró w , to , że w ie lu  m u zu łm an ó w  zam ieszk u je  
F ra n c ję  i H iszp an ię , k o lon izu jąc  je , te ż  o procesie  n ie  św iadczy. Z jaw isko  to 
m a  o w iele g łębsze konotacje .

N om adyczność, p rz y p isa n a  ściśle  do ty ch  zjaw isk , sk u teczn ie  ru jn u je  
p raw d ę  o h e te rogen icznośc i. N ie  p o siad am y  m ie rn ik ó w  w yróżn ia jących  h e te - 
rogeniczność; p rzecież  n ie  św iadczy  o n iej p ro cen t p rzeb y w ający ch  n a  d an y m  
te ry to r iu m  osób w yw odzących się z in n y ch  k u ltu r . Ż ad n a  a ry tm e ty k a  nie 
po m ag a  w  dojściu  do se d n a  p ro b lem a ty k i. W ydaje się n a to m ia s t, że a sy m ila ­
cja g ru p  ludnościow ych  w  obręb ie  jak ieg o ś  spo łeczeń stw a lu b  je j b ra k  o ty m  
św iadczyć m oże. Ta a sy m ilac ja  dokonuje  się  szczególnie poprzez przyjęcie 
ję z y k a  danego  k ra ju . To je d n a k ż e  pow oduje n iek ied y  dość ra d y k a ln e  odcięcie 
się od w łasn e j tożsam ości, ję zy k a , k u ltu ry  lu b  rodziny. W  te n  sposób z a tra c a  
się ja k a k o lw ie k  h eterogen iczność . Z d rug ie j s tro n y  ci, k tó rzy  n ie  w y trac ili 
p re ro g a ty w  w sobności i n ie  w yzbyli się  ję zy k a , k u ltu ry  i rodziny, z a m y k a ją  
się  w  g e tta c h  narodow ych  i s ta n o w ią  en k law y  innośc i w  sp o łeczeń stw ach  
p rzeb y w an ia . R e a liz u ją  swoje cele, najczęściej zarobkow e, a  będ ąc  jed n o cze­
śn ie  n o m ad am i, n ie  s ta n o w ią  o hete ro g en iczn o śc i sp o łeczeństw a. P rz y k ła d  
m u zu łm an ó w  przybyw ających  do krajów , z k tó ry m i się n ie  k o ja rz ą  m e n ta l­
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nie , a  jed y n ie  z a lu d n ia ją  je , w y k o rzy stu jąc  p ra w a  i zab ezp ieczen ia  socjalne, 
n ie  w sp ó łu czestn icząc  w  budow ie św ie tlane j p rzyszłośc i k ra ju  p rzeb y w an ia , 
je s t  dobrym  p rz y k ła d e m  błędnego  ro zu m ien ia  he terogen iczności. Podobnie  
Polacy p rzybyw ający  do k ra jó w  dających  im  m ożliw ości zarobkow an ia  dopiero 
w  p ersp ek ty w ie  k ilk u  pokoleń są  w  s ta n ie  podjąć się tw o rzen ia  spo łeczeństw a 
w spólnego z osiad łym i n a  d an y m  te ren ie . Póki co, sp rzed a jąc  piwo w  pubach , 
sp rz ą ta ją c  hotelow e pokoje, w yzbyw ają się łączności z w ła sn ą  k u l tu rą  i p rzypo­
rząd k o w u ją  do „ tam ” panu jącego  ładu . W  najbliższej p ersp ek ty w ie  n ie  są  
w  s ta n ie  realizow ać spo łeczeństw a heterogenicznego . D opiero n a s tę p n e  pokole­
n ia , o ile zachow ają  sw oją odm ienność m yślow ą, k u ltu ro w ą  i re lig ijn ą , b ęd ą  
tw orzyć społeczeństw o heterogeniczne. Podobne p roblem y spo tykały  społeczno­
ści żydow skie rozproszone w  p rze s trzen i społecznej różnych  państw .

L in e a rn e  ro zu m ien ie  he te ro g en iczn o śc i pozw ala łoby  w idzieć obecność j a ­
k ichko lw iek  e lem en tów  obcych w  sp o łeczeń stw ach  z a s ta n y c h  ja k o  rea lizac ję  
he terogen iczności. T ak  je d n a k  w  p e łn i n ie  je s t . D opiero  d y n a m ik a  u c z e s tn ic ­
tw a , ścisłe  w kom ponow anie  się w  m iejsce p rzeb y w an ia  n a  za sad z ie  zachow a­
n ia  i tw o rz e n ia  k u ltu ry  typow ej d la  śro d o w isk a  pochodzen ia  i je j s ta b iln e  
p ro m o w an ie  w  o toczen iu , p rzy  u ż y tk o w a n iu  ję z y k a  now ego k ra ju , m oże 
św iadczyć o z a is tn ie n iu  h e terogen iczności. F a scy n ac ja  bęb n iący m  n a  tam - 
ta m ie  A fry k an in em  n a  u licach  B onn  w cale n ie  św iadczy  o h e te ro g en iczn y m  
sp o łeczeństw ie  n iem ieck im . W yrzeczenie się p rzez  N iem ców  poczucia w yższo­
ści (chyba, że sk łan iam y  się do użyteczności fo lk loru  afrykańsk iego), n ie trak to - 
w an ie  go jak o  spełn iającego  usłu g i wobec n a ro d u  n iem ieckiego, p rzy  zachow a­
n iu  ścisłej spraw iedliw ości w  zarobkow aniu , będzie zn ak iem  rów norzędności. 
To w łaśn ie  ró w n o rzęd n e  tra k to w a n ie  „obcego” z „w łasnym ” s ta je  się  sy m p to ­
m em  h e te rogen icznośc i. T ym czasem  poczucie za s ied zen ia , w ład an ie  ś ro d k a ­
m i m a te r ia ln y m i p ozw ala jącym i n a  spo łeczne za is tn ie n ie , a le  też  i poczucie 
sobości, re a lizu jące  się  w  pojęciu  „ jestem  u  sieb ie”, i w y n ik a jące  z tego  ko rzy ­
ści sk u teczn ie  b lo k u ją  p ie śń  o to le ran c ji. D la tego  też  tw ie rd zen ie , że o k rze ­
płe, zasied z ia łe , s iln e  finansow o w spó lno ty  e tn iczn e  (obce w  k ra jo b raz ie  k r a ­
ju  docelowego) s ą  w  s ta n ie  zbudow ać h e te ro g en iczn e  społeczeństw o n a  raz ie  
w ydaje  się  śp iew em  przyszłości. Dopóty, dopóki ty lko  T urcy  sp rz ą ta ć  b ęd ą  
n iem ieck ie  szalety , a  P olacy  w ykonyw ać p ośledn ie  roboty, k tó ry ch  n ie  podej­
m ą  się  Anglicy, n ie  b ę d ą  oni u ży tk o w n ik am i w spó lnych  p rz e s trz e n i k u ltu ro ­
wych. B ęd ą  n a jm ita m i zo rien to w an y m i n a  za ro b ek  i p rzeżycie, a le  n ie  n a  
tw o rzen ie  w ie loku ltu row ej rea lnośc i. N ie  w y s ta rc z ą  p ra w n e  zab ezp ieczen ia  
zap ew n ian e  ludziom  d rug ie j k a teg o rii, n ie  w y s ta rc z ą  ła sk a w e  p ie śn i o to le ­
ran c ji, je ś li  n ie  będzie  z ró w n an ia  p łac  „sw oich” i „obcych”. J e ś l i  jed y n y m  
w y m iarem  k o m p eten c ji przybyłego  z innego  k ra ju  p raco w n ik a  je s t  u ży tk o w a­
n ie  m iejscow ego języ k a , a  n ie  jego fachow ość i rów n o rzęd n e  z m iejscow ym i 
ro b o tn ik a m i zarobk i, to  u ja w n ia ć  się  będzie  uży teczność  im p o rtu  „obcych”, 
a le  n ie  ró w n o u p raw n ien ie .
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In n y m  p ro b lem em  p ozosta je  to , że człow iek ekonom iczn ie  u k sz ta łto w a n y  
ojczyznę czyni sobie z p ien iąd za . S pójrzm y n a  po lsk ich  nom adów  w  A m eryce 
Północnej. D om y p o s iad an e  w  C hicago, n a  F lo rydz ie  i w  M ońkach  n ie  s ta n o ­
w ią  o tym , że P olacy  w  m as ie  s ą  n a  ty le  s iln i, że o d c isk a ją  znaczący  ś lad  
w  h is to r ii  USA. S ta rsz e  pokolen ie  m a  jeszcze  ja k ie ś  tę sk n o ty  za  k ra je m  i jego 
k u ltu rą ,  a le  im  m łodsze -  ty m  m niej dążności do o d ró żn ian ia  się od społecz­
nego tła . K olejne poko len ia  co raz b a rd z ie j s ta ją  się zhom ogenizow ane. K łopo­
ty  z p rz ek azem  k u ltu ro w y m  pom iędzy  po k o len iam i o p ie ra ją  się n a  tru d n o śc i 
o p isy w an ia  s tan ó w  d u ch a  w  ję z y k u  rodziców. E fek tem  tego je s t  w y k o rzen ie ­
n ie  z duchow ości i k u ltu ry  k ra ju  pochodzenia . O d m ien n ie  dzieje się w  środo­
w isk u  im p o rto w an y ch  do E u ro p y  m uzu łm anów . Ś c isła  w sp ó łp raca  ro d z in  is ­
la m sk ic h  z im a m a m i n ie  p ozw ala  m ło d em u  pok o len iu  w yzbyć się języ k a  
i k u ltu ry  rodziców. N om adyczność m u z u łm a ń sk a  je s t  z in s ty tu c jo n a lizo w an a  
i celow a. N ie  m a  za to m izo w an ia  osób, t a k  c h a ra k te ry s ty cz n e g o  d la  E u ro p e j­
czyków. O dm ienność  k u ltu ro w a  A rabów  w yw ołuje w ięc odm ien n e  sk u tk i.

W ydaje się, że he te ro g en iczn o ść  b a z u ją c a  n a  dy ferenc jac jach  e tn iczn y ch  
n ie  z o s ta ła  p o k o n a n a  i będzie  to  jeszcze  n ie ra z  za rzew iem  prob lem ów  E u ro ­
py. Inaczej je s t  z d y ferenc jac ją  k u ltu ro w ą , o p ie ra ją c ą  się n a  pop rzedn ie j -  ta  
będzie  m ożliw a do o p an o w an ia  i sp acy fik o w an ia  poprzez k u ltu rę  m asow ą. 
U śm ie rza jące  ból różnorodności h a s ła  o w ie loku ltu row ości, a  p rzy  ty m  fa n a ­
ty zm  re la ty w iz m u  w y d a ją  się być dobrym i m e d y k a m e n ta m i n a  p ozosta łe  
dyferencjacje .

J e ś l i  sk o n cen tru jem y  się  n a  ro z w ażan iach  n a d  h e te ro g en iczn o śc ią  b a z u ­
ją c ą  n a  dy ferenc jac jach  e tycznych  i re lig ijnych , d o k o n an ia  E u ro p y  w y d a ją  się 
być b a rd z ie j zadow ala jące . H om ogen izacja  sp o łeczeń stw a w  ty m  zak re s ie  
poszła  w  w ytyczonym  k ie ru n k u  i d a ła  p o żąd an e  efekty. Z arów no e ty k a , ja k  
i re lig ia  -  s tan o w iące  w  przesz łośc i trz o n  k u ltu ry  eu ro p e jsk ie j i będące  m ie r­
n ik iem  jej w ielkości i odm ienności -  sp row adzone  zo sta ły  do ro li sk a n se n u  
i fo lk lo ru  (oczyw iście obum iera jących ). H eterogen iczność  ja k o  h asło , ta k  so­
lid n ie  p la k a to w a n e , b y w a  u ż y w a n a  p rzec iw ko  d y fe ren c jac jo m  e ty czn y m  
i re lig ijnym . M oże d la tego  tru d n ie j będz ie  w alczyć w  E u ro p ie  z tra d y c ja m i 
is lam sk im i, bo n ie  m am y  ju ż  co zaoferow ać m u zu łm an o m  oprócz sw ego p r a ­
w a i p ien iąd za . Z o s ta n ą  one z re sz tą  w y k o rzy stan e  p rzez  n ich  do sobie w łaśc i­
w ych celów. B o g a ta  E u ro p a , g u b iąc  dotychczasow e fo rm y heterogen iczności, 
tra c i p o d staw y  swojego rozw oju. S ta ra , sch o ro w an a  i iro n iczn a  E u ro p a  od­
św ieża  ośw ieceniow e pom ysły  w ia ry  w  rozum , ty le  ty lko , że zm an ip u lo w an y  
funk cjo n u jący m  p ra w e m  o obliczu pozy tyw istycznym . P odstaw ow ym  w y m ia­
re m  k u ltu ry  uczyniono  p ien iąd z  i w ładztw o , co k o n sek w en tn ie  p rzy czy n ia  się 
do u p a d k u  „ s ta ru sz k i”. E u ro p a  używ a jeszcze  sz lach e tn y ch  słów  ty p u  „dem o­
k ra c ja ” i „w olność”, a le  im  częściej ich  używ a, ty m  rzadz ie j je  s to su je . „Koniec 
h is to r ii” ja k o ś  n ie  w  p e łn i je s t  rea lis tyczny , gdyż o siągn ięc ie  na jja śn ie jszeg o  
p u ła p u  rozw oju  w cale  n ie  kończy tem p o ra ln eg o  trw a n ia  św ia ta . N a to m ia s t
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n a leży  się zgodzić, że pojęcie to s ta je  się  sensow ne, gdy  ro zu m iem y  p rzez  to 
„koniec k u ltu ry ”, „koniec cyw ilizacji”, „koniec d em o k rac ji” lu b  „koniec ducho­
wego rozw oju”.

H om ogeniczność i h e te ro g en iczn o ść  s ą  z jaw isk am i k o m p lem en ta rn y m i, 
a  n ie  an tag o n is ty czn y m i. H om ogen izacja  je s t  n a tu r a ln ą  sk ło n n o śc ią  każdego 
o rg an izm u  społecznego. N aw e t te  o rgan izac je , k tó re  c h w a lą  he te rogen icz- 
ność, w  różn y ch  a sp e k ta c h  swego d z ia ła n ia  m a ją  d y k ta to rs k ą  ten d en c ję  do 
hom ogen izow an ia  n iek tó ry ch  p rz e s trz e n i życia społecznego. W  b ez ładz ie  he- 
te rogen iczności is tn ie je  ja k a ś  w e w n ę trz n a  i n ie  zaw sze czy te ln a  logika. M oż­
n a  w  sposób zbliżony do p ra w d y  przy jąć , że ta k  n a ta rc z y w e  ak cen to w an ie  
he te rogen icznośc i, ja k b y  o n a  do te j po ry  n ie  funkcjonow ała , s łu ży  p o d p arc iu  
tezy  o p lu ra lizm ie . M ów ienie z kolei o ty m  o s ta tn im  m a  n a  ce lu  po łączenie  
„now oczesnych” sił, aby  zapob iegać  sk u tk o m  rozb ic ia  społecznego poprzez 
w p row adzen ie  rów ności. W  k onsekw encji p o jaw ia ją  się ko le jne  n ierów ności, 
choćby poprzez w yalien o w an ie  i m a rg in a lizac ję  spo rych  g ru p  społecznych, 
k tó re  w  d em o k ra ty czn y ch  w a ru n k a c h  m a ją  p raw o do innego  w id zen ia  rz e ­
czyw istości i odm iennego  św ia topog lądu . Pacyfikację  życia społecznego, doko­
n u ją c ą  się chociażby poprzez w p ro w ad zan ie  kolejnego k a ta lo g u  p ra w  p o d s ta ­
w ow ych człow ieka, d o ty k a  n ie u b ła g a n a  te n d e n c ja  do d z ie len ia  spo łeczeństw  
i n ap ię tn o w y w a n ia  n iep rzy sto so w an y ch  do now ych zm ian . D okonuje się  więc 
po d z ia łu  n a  b o g a ty ch  i b iednych , uczestn iczący ch  i n ie  w  życiu  po litycznym , 
hom o- i h e te ro se k su a ln y c h , m oherow ych  i now oczesnych, p rzy  iron icznym  
p o w ta rz a n iu  m a n try  o rów ności i d em o k ra ty czn y ch  u p ra w n ie n ia c h  do w olno­
ści słow a. W  procederze  n ap ię tn o w y w a n ia  u czes tn iczą  m ed ia , k tó re  sk u te c z ­
n ie  o śm iesza ją  je d n y ch  i ap o teo zu ją  d ru g ich . O dm ienność  k u l tu r  narodow ych  
n ieo d m ien n ie  p ro w ad z i do k o n flik tu 2. P acy fik u jące  d z ia ła n ie  g lobalizacji 
m oże jed y n ie  p row adzić  do sp ła szczen ia  k u l tu r  narodow ych  do poziom u m ia ł­
kiego zasp o k o jen ia  k u ltu ry  m asow ej. K u ltu ra  n a ro d o w a  o p a r ta  je s t  n a  do­
św iad czen iach  h isto rycznych . Skoro n ie  m oże z a is tn ie ć  „w ojna” to i n ie  m a  
k o n tra s tu . P o litica l correctness  n iw elu je  o ryg inalność . B a u m a n n  w ykazuje , 
że g lobalizacja  ściśle  łączy  się  się  z fra g m e n ty z ac ją  (a  dalej z egoizm em )3.

2 Wcześniej przed takimi zjawiskami przestrzegał Tomas Halik, Rückkehr nach Europa, 
„Ost-West. Europäischen Perspektiven” 2001, nr 2 (Heft 1), s. 3-9.

3 Z perspektywy przed rozszerzeniem UE, mówił o tym Bernhard Vogel, premier Turyngii, 
zastanawiając się nad kryteriami znaczenia pojęcia „Europa”. Przywołując słowa Hansa-Gerda 
Pötteringa i Ludgera Kühnhardta, że nie można Europy traktować jako sumy żydowskich, 
chrześcijańskich, greckich i rzymskich, romantycznych i racjonalnych idei, ale jako “Erst ist der 
dialogischen Entdeckung der Widersprüche gewinnt europäische Vielfalt Kraft und Inspiratio­
nen”, mówił, że Karta Praw Podstawowych w tych granicach powinna działać. W rozdziale 
„Więcej federalizmu musi być celem”, potwierdzał spostrzeżenia Baumanna: “Gleichzeitig mit 
dem Trend der Globalisierung ist ein gegenläufiger Trend zur Fragmentierung festzustellen: 
Man besinnt sich wieder auf seine engere Umgebung, auf seine Wurzeln und Traditionen”. 
B. Vogel, Meine Kriterien für Europa, „Ost-West. Europäischen Perspektiven“ 2001, nr 2 
(Heft 1), s. 16.
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O ba procesy  s ta ją  się  k o m p lem en ta rn e . P o la ry zac ja  g lo b a lis ty czn a  tw orzy  
n ap ięc ie , bez k tó rego  ż ad en  rozwój n ie  by łby  możliwy, a le  je s t  to  d z ia łan ie  
w zg lędn ie  sk ry w an e . B ra k  w ojen je s t  fak tem , a le  p o jaw ia ją  się in n e  sposoby 
p row okujące  rozwój poprzez rzeczyw iste  lu b  fikcyjne dzie len ie  społeczeństw .

N a  k an w ie  w sp o m n ian y ch  z a g a d n ie ń  w arto  zw rócić u w ag ę  choćby n a  
zab ieg i p rz e k sz ta łc a n ia  pojęć ty p u  „p a trio ty zm ”. W  m iejsce do tychczas fu n k ­
cjonującego pojęcia, zw iązanego  ściśle  z to żsam o śc ią  h is to ry c z n ą  i te ry to r ia l­
n ą , w p ro w ad za  się  te rm in  V erfa ssu n g sp a tr io tism u s. R ea lizu je  on  teo rię  k o n ­
sty tu cy jn eg o  p a tr io ty z m u  p ra w 4 J u rg e n a  H a b e rm a sa  (d la tego  ta k a  tro sk a  
U n ii E u ro p e jsk ie j o w p ro w ad zen ie  K a r ty  P ra w  P odstaw ow ych  i k o n sty tu c ji 
U E  pod n a z w ą  T ra k ta tu  L izbońskiego). M echan izm  ty ch  d z ia ła ń  je s t  dosyć 
czy te ln y : zb u d o w an ie  now ego ła d u  w y m ag a  z b u rz e n ia  d o tychczasow ych  
s t r u k tu r  społecznych , z a g u b ien ia  m y ślen ia  h isto rycznego , now ych k o n s tru k ­
cji m e n ta ln y c h  bez p ie rw ia s tk ó w  re lig ijn y ch , ro zb u d zen ie  k o n su m ery zm u  
i in d y w id u a lizm u . J e s t  to  b u rz e n ie  d la  b u d o w an ia . L ib e ra ln a  k o n s tru k c ja  
życia publicznego , choć n ie  zaw ie ra  k la u z u l an ty re lig ijn y ch , sp y ch a  c a łą  w a r­
stw ę  życia społecznego w  w y m iarze  re lig ijn y m , duchow ym  w  p rzy p o rząd k o ­
w a n ą  s tre fę  rozw oju  jed y n ie  ekonom icznego5.

D y sk u rs  społeczny  w  różnow ątkow ym  sp o łeczeństw ie  je s t  raczej z ab u rzo ­
ny. N iew yznający  now ej w ia ry  w  uszczęśliw ia jące  w izje społeczne n ie  u c z e s t­
n iczą  w  dobro d z ie js tw ach  rozw oju , p o b ie ra jąc  e m e ry tu ry  ze s ta reg o  po rtfe la . 
Teorie s ą  szybko p rz e k u w a n e  w  rzeczyw istość. N ie n a d ą ż a ją  za  zm ia n a m i ci, 
k tó rzy  m a ją  s ta ry  obraz  dem okracji. W  Polsce funkc jonu je  specyficzny „plat- 
fu s p o lity czn y ”, k tó ry  o b jaw ia  się  d e g re n g o la d ą  śro d o w isk  po litycznych , 
sp łaszczen iem  ideologicznym  now ej fa li po lityków  i sp o łeczeństw a. W iąże się 
z ty m  z a g a d n ie n iem  z a n ik  p o d z ia łu  n a  lew icę i p raw icę , w tłaczan ie  lib e rty ń - 
sk ich  m rzo n ek  o h e te ro g en iczn y m  spo łeczeństw ie  ja k o  obow iązującego k a n o ­
n u  społecznego m y ślen ia , sp łaszczen ie  k u ltu ry , „b u n t m a s ” (szczególnie in te r ­
ne to w y ch ) o raz  w y ró w n y w an ie  s z a n s  d la  w sze lk ich  o d m ien n o śc i. Zycie 
po lityczne  n azn aczo n e  je s t , ta k  ja k  i c a ła  k u l tu r a  społeczna, specyficznym  
p la tfu se m  ideologicznym . A przecież  p ła sk o sto p ie  to  d e fek t s tóp  do tego  s to p ­
n ia  n iebezpieczny, że m oże w ad liw ie  ufo rm ow ać ca ły  k ręg o słu p . Pow oduje n ie  
ty lko  tru d n o śc i w  p roza icznym  p o ru sz a n iu  się, a le  ta k ż e  n ie k o rz y s tn ie  od­
d z ia łu je  n a  k rą ż e n ie  k rw i. Podobn ie  dzieje się  z życiem  społecznym ; bezkrę-

4 J. Habermas, Cittadinanza, politica e identita,nationale. Riflessioni sul futuro dell’Euro- 
pa, “Micromega” 1991, nr 5, s. 123-146; wyd. polskie: Obywatelstwo i tożsamość narodowa. 
Rozważania nad przyszłością Europy, Warszawa 2003.

5 Mówi o tym w szeroki sposób Armin Laschet: “Mit der Ausweitung der Zuständigkeiten 
und der daraus folgenden Zunahme des Regulierungsbedarfs ist die europäische Realität in 
demn vergangenen Jahrzehnten auch zunehmend »technischer« und verglischen mit dem Ide­
alismus der Anfangsjahre ein gutes Stück pragmatischer, um nicht zu sagen nüchterner gewor­
den” -  A. Laschet, Europa -  Wunsch und Wirklichkeit, „Ost-West. Europäischen Perspektiven“ 
2001, nr 2 (Heft 1), s. 27.
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gosłupow e dopom ina się ob io ru  jed n o stk o w y ch  decyzji, w y m ag a  czasu . T ym ­
czasem  now y sty l życia n a rz u c a  szybkie , n iek ied y  n ie fraso b liw e  obiory. G ubi 
się m o m en t d a n y  n a  z a s tan o w ien ie  n a d  p e rsp e k ty w a m i d z ia łań . W zorzec 
szybkiego d z ia ła n ia  n a w e t w  b izn esie  (d la  zysku) p rzy n o si częste  k ryzysy  
w  cyk lach  k o n iu n k tu ra ln y c h , czego obecnie je s te śm y  św iad k am i. W  życiu 
społecznym  o w iele częściej k o n sek w en c ją  tego są  n iew y m iern e  i d ługo trw a- 
jące  szkody.

W  ta k  za ry so w an y ch  k o n te k s ta c h  p o jaw ia  się ogrom ny p ro b lem  s ta n o ­
w ien ia  p ra w a  cechującego się ro zu m n o śc ią  i s tab iln o śc ią . To k o n tra ty p  do­
tychczasow ego w id zen ia  ro li i c h a ra k te ru  p raw a .

P y ta n ie m  is to tn y m  p ozosta je  to , czy w ia ra  w  he te ro g en iczn o ść  spo łeczeń­
s tw a  będzie  w y m u szan a , ta k  ja k  w y m u szan e  s ą  rów ne  re p re z en ta c je  kob ie t 
w  s to su n k u  do m ężczyzn  w  n ie k tó ry c h  p a r la m e n ta c h  eu ro p e jsk ich . Czy E u ­
ropejczyk  m a  w ierzyć w  różnice k u ltu ro w e  i e tn iczn e , d la  k tó ry ch  jed n o cze­
śn ie  m u s i zap o m n ieć  o ró ż n ic a c h  e ty czn y ch  i re lig ijn y ch ?  J e ś l i  ta k , to 
w  E u ro p ie  m am y  duży  p ro b lem  fu n d o w an y  p rzez  rozwój ekonom iczny  lub, 
d ok ładn ie j, p rzez  m e lan ż  p o lity k i z k a p ita łe m 6. P ra w d a , rów nież  n au k o w a, 
w  ta k im  św iecie, ja k i  sobie stw arzam y , w ydaje  się być m item . Czy ta k  je s t  
rzeczyw iście?

M ały  K siążę  z opow ieści A. de S a in t-E x u p e ry ’ego s tw ie rd za : „Złe baobaby  
z a g ra ż a ją  m ałe j p lanecie . K iedy  w y ro sn ą , ju ż  n ie  m o żn a  się ich  pozbyć. T rze­
b a  się zm usić  do reg u la rn e g o  w y ry w an ia  baobabów ”. M an ip u lac je  p rzy  u ż y t­
k o w an iu  pojęć, ich  u ty li ta rn e  tra k to w a n ie  w  sk a li m asow ej p ro w ad zi do 
ro zm y w an ia  praw dy. P rz e d  in te le k tu a ln ą  w a rs tw ą  sp o łeczeń stw a  sto i ogrom ­
n e zad a n ie  w ery fik o w an ia  n ag ło śn io n y ch  p ro jek tów  rzeczyw istości, k tó re  z tą  
o s ta tn ią  n iekon ieczn ie  m a ją  dużo w spólnego.

Summary

T h ere  a re  m a n y  m y th s  su b jec ted  to  po litica l p lan s . T h e ir  c h a ra c te r is tic  
is th a t  th e se  do n o t d is to r t  th e  w hole rea lity , b u t  som e o f i ts  e le m e n ts  a re  
s tro n g ly  em p h asized  in  th e  m ed ia . I t  is a  ty p ica l in s tru m e n ta l iz a t io n  of 
social se n tim e n t. O ne of th e  m y th s  is  th e  em p h a s iz e d  heterogeneity .

H e te rogene ity , as m a n y  o th e r  c u rre n tly  fa sh io n ab le  ex p ressio n s, c a n  be 
e m b a rra ss in g . I t  is h a rd  to  c o n tra d ic t social d iversity , b u t  a  u n ific a tio n  te n ­

6 Nie jest to żadne novum, iż takie ścisłe połączenie funkcjonuje; mówi o tym Armin 
Laschet: “Damit sind heute nahezu alle Politibereiche direkt oder indirekt mit der eu­
ropäischen Politik verknüpft, und dies nicht etwa aus einem profanen Selbstzweck heraus, 
sonderrn vielmehr weil man erkannt hat, dass in einer globalisierten Welt politische, wirtscha­
ftliche und soziale Prozesse immer stärker miteinander verflochten sind, die Nationalstaaten 
infolgedessen immer weniger Aufgaben klasschischer Souveränität alleine wahrnehmen und 
erfüllen können und Europa nur im Zusammenschluss eine Chance hat” -  ibidem, s. 26.
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dency, h o m o g en iza tio n  is also  p re se n t. B o th  p rocesses a re  com plem entary . 
T he su g g es tiv en ess  o f th e  s ta te  o f d iv e rs ity  a ssu m e s  th e  in a b ility  o f legal 
spec ifica tion  o f th e  s ta te s  o f c e r ta in ty  n eed ed  for leg a l re so lu tio n s  in  th e  
p rocess o f c re a tio n  o f law. S u ch  a  s ta te  o f a ffa irs  to g e th e r  w ith  lim ited  
d em o cra tiv ity  provokes th e  law  less a n d  less d e p e n d e n t on  th e  socie ty ’s 
e v a lu a tio n  (in c lu d in g  e th ica l)  to  p recede . T h e n  i t  is e a sy  for a lie n ta tio n s  in  
law  c re a tio n  a n d  loses of c le a r  d em o cra tic  p ro ced u res  to  ta k e  place.

T he o th e rw ise  ju s t  ch a rg e  o f dem ocracy  sh o rta g e  in  th e  law  a n d  E u ro p e ­
a n  s tru c tu re s  m o st p ro b ab ly  h a s  its  source h e re . T h e n  th e  level o f dem ocracy 
o f th e  E u ro p e a n  U n io n  sh o u ld  be h ea led . T h is  c a n  be ex ecu ted  by  d iscove­
rin g  th e  t r u th  a b o u t th e  due  lega l v a lid ity  of choosing  d irec tio n s of its  
dev e lo p m en t in  a d re le  of po licy -m akers b ro a d e r  th a n  th e  B ru sse ls  officials 
only. T he law  as th e  e x p re ss io n  of w ill o f th e  sovere igns m u s t obey th e  w ill of 
a ll ac to rs  o f social life. I t  a p p e a rs  th a t  red u c in g  th e  ro le  o f m y th s  in  social 
m a n a g e m e n t w ill serve  th is  cau se  well.


